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OŚW IADCZENIE WYDAWCY.
Ziemianin ro zpo czyn a  rok d z iew ią ty  swego ży c ia  z  rokiem  1843. Tak 

d łu g i  wiek, jakiego u nas dotąd Żadne j e s z c z e  pismo, naukowej i  p r z e m y 
sł owej treści, n iedożyło , — a mimo to, z  każdym  rokiem pom nażająca  się liczba  
prenu m era torów , dosyć  podobno z a  użytecznością  j e g o  p rzem aw ia ją .

Ziemianin w ychodzić  będzie w dotychczasowym  zakresie , w te jże  obję
tośc i i  fo rm ac ie ,  na lepszym  naw et pa p ierze .

.Nie można za p r ze c z y ć :  ż e  do w zro s tu  ro ln ic tw a wielce p r z y c z y n ia ć  
się może znajomość dobrze  urządzonych  krajowych gospodarstw ; d la  tego  
s ta r a ła  się R edakcya  od w ielu , wielu ju ż  la t ,  skłonić tych naszych  pp . 
Ziem ianów, k tórych  gospodarstw a  rzeczyw iśc ie  zasługująi, aby by ły  p o 
wszechnie znanem i, do udzielania  ich opisów. N ieby t to w szakże  g ło s  
wołającego na p u s z c z y , skero pojaWiony w roku ze sz ły m  kwartaln ik , pod  
n azw ą  Roczniki Gospodarstwa krajowego, za p o w ie d z ia ł  nam objazdy i  opisy  
naszych  go spodarstw  rolnych, co te ż  do skutku za c zy n a  p r z y w o d z ić .

Głównym p r z e to  celem Ziemianina będzie i  nadal, oznajm iać c zy te ln i 
kom swoim postępy  agronom ii i  technologii ogólnej. Aby z a ś  d a ć  p o zn a ć  
w ja k i sposób i  z  ja k im  skutkiem prow adzone  są w p ra k tyce  g o sp o d a r
stw a  rolne, R edakcya  za m ieszc za ć  będzie opisy takowy eh, w  krajach ościen
nych i  da lszych , co do klimatu, położenia , stosunków i  innych okoliczności
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x naszym  najbardziej zbliżonych. W szakże  i  z tą d  niemała ju ż  może na
stąp ić  k orzyść  d la  gospod ars tw a  krajowego; poznaw ając  p r z e z  to bowiem 
różne układy gospodarskie, rozm aite  postępowania, stosowniejsze n a rzę d z ia , 
mimowolnie porów n yw am y je  z  w łaśnem i ,  u czym y się z ł e  od dobrego  
ro zró żn ić  i  po wypróbowaniu ,  lepszem zas tą p ić .  Powszechnie wiadomo, 
że  dzieło  sławnego S c h w d r tza , obejmujące opisy celujących gospodarstw  
w różnych krajach, najwięcej ro zpos ta r ło  po całej Europie w ażne odkry
cia i  doświadczenia ,

Zapewniona p r z y  tern pomoc R edakcy i p r z e z  jSz. Ziomków, co do p r z e d 
miotów technologicznych, o tw iera  d la  Ziemianina odtąd obszerniejszy u ż y 
teczności zaw ód, k tórym  s ta r a ć  się będzie odróżn iać  od innych pism, Zie- 
miaństwu naszemu poświęconych, ja k ie m isą ,  oprócz wspomnianych  R o c z n i 

k ó w ,  K m i o t e k  i  K o r r e s p o n d e n t  p r z e m y s ł o w y  p r z y  ga zec ie  Warszawskieji.
Jak dotąd, p .  Nepomucen K u row sk i, g łów nym  Redaktorem  Ziemianina  

pozos ta je . ‘    C h l e b o w s k i .

Rolnictwo.
. . .  / ,  i s i c  quoque mutaiis, requieecunt foetibus *vva,

R o z m a i t e  z m i a n y  j a k i e  w  r o ż n y c h  Necunnl,a intere. gr .c i .  te«ae e j .
c z a s a c h  r o l n i c t w o  p r z e c h o d z i ł o  i

„ g o l o w e  t y c h l e  * m i « n  P r * y c * W 5  ' ^ H y i o  * * * * *
w  s z c z e g ó l n o ś c i  z a s  c o  d o  k i a j u  . . , , ■ ■ i3 n ii z ie m i , używ anie  zielonych i m inera lnych  na-

IlctSZ C o’0« wozów , zalewanie  ł ą k  i t. p.  s ł o w e m ,  ich r o l 
n ic two,  mia now ic ie  w bliskości  miast, wie lk ich,  

J a k  wszystko i ro ln ic two rożne  przech odzi ło  z b l i «a,to się do p ł o d o zm ien n e j  u p r a w y  ogrodo-  
koleje,  czyli r ó ż n y m  ulegało,  z m ia n o m .  T o  co ^  l lg0r  zaś ta m  t y l k o  m i a ł  miejsce,  gdzie tego 
dziś wielu uważa za nowość niepo trzebną ,  za kon ie czna  Wy m ag ała  po t rz eb a .  Wszakże  po- 
p ł ó d  bujne j  i m a g i n a c y i ,  lu b  za u r o j e n i a ,  j a k  w y . g7e p o s t ? p 0 wania  i dziś s tanowią  g łówne  
to  mó w ią  t e o r y c z n e ,  nie zgodne z p r a k t y k ą ,  ?a-gady n a u k i  folniczej .  
i t .  p .  m p A o  ' »  » > • « * *  i s tnia ło ,  obogacal’o ^  ro ln i c two „  J a w n y c h
n a r o d y ,  i po jedyńcaych  r o l n , k o w - N p .  da wn ,  ^  Bo p „ 1B.  „ a ś n o ś ć  jago;
Ba ym ia n ie  zna l ,  wprawds . c  gospodars two o-po-  ^  da , ecy od opocanego ad an io ja ld c
lowe,  ana li  ko rzyśc i  „ g ó r o w a m ę  cm.  m o k r e j ,  ^  ^  „ a s i „  p a n ow,; ip,  nic owo-
kwasne' j ,  sapowalej ,  l ecz i korzyśc i  p lo do zm ie n -
ne j u p r a w y  z iemi ,  obce'mi dla n ich b yna jm nie j  J
nie b y ł y ,  a lbowiem:  (») Virgilii Georgu Lib. I. V. »2-



żali tego na jużytecznie j szego  z a t r u d n i e n i a ,  za 
rz em io s ł o  podle  i poniżające  tych,  co się nie'm 
za jmowal i .  Owszem,  ro ln ic two,  za czasów k w i
tn ący ch  w R z y m ie ,  b y ł o  n a jm i l s zą  zabawą sa
mych Rząd/ .ców I lz ymu ;  a po jej up a d k u ,  wspie
r a n e  op ie k ą  Cesarzów,  coraz  bardzie j  się u d o 
skon ala ło .  A nawet,  ju ż  k u  u p adko w i  sk ła n ia ją 
ca się potęga r z y m s k a ,  widz ia ła  Alb inów,  Pr o b u -  
sów, D y o le k c y a n ó w ,  n i e t y l k o  swą pow agą  i p r a 
wami , lecz i p r z y k ł a d e m  ro ln ic two  wspiera jących.
• D o p i e r o  gdy  pańs two R zy m sk ie  r u n ę ł o  przed  
p r zew agą  b a rb a rz y ń s k ic h  p rzychodn iów,  i r o l n i 
ctwo,  po do b n ie  j a k  wszystkie  i nne  n a u k i  i kun-  
szta,  g ruzami  o n e g ó ż - p r z y w a l o n e  zostało.  Je
dnako w oż ,  na  dowód jego ważności  p rzy toc zyć  
na l eży ,  że owe dz ikie  wo jow nik ów  hord y ,  z ł o 
żone  z pas te rzy  lu b  m y ś l iw yc h ,  p o d o b n y c h  do 
dzis iejszych na  p ó ł  dz ik ich  ludów A m e r y k i ,  t a k  
da lece  potęp iwszy  wsze lkie n a u k i  i knnsz ta ,  że 
na we t  gardzil i  os obam i  nie'mi się za jm uj ącym i ,  
n ie ty lk o  n ie  usunę l i  z tąd t r udni ących  się ro ln i ,  
c twem,  ale nadto ,  sami  up ra wia l i  w ła sn e  gr u n ta  
bez u s z c z e r b k u  swych godności .  M im o atoli  to,  
ro ln ic two wr óc i ło  do swej p ie rwiastkowej  cie
m n o t y  i wszelkie w nietn poc zyn io ne  o d k ry c ia ,  
stracone'mi już  dla niego zostały.

N a  p o c z ą tk u  dopie'ro 16go wieku ,  we W ł o 
szech, gdzie na jp rz ód  poczę ły  się odradzać  n a 
u k i  i u m ie ję tn ośc i ,  poczęto także i r o ln ic tw em  
się za jmo wa ć .  Ale  na  nieszczęście,  za jmowal i  
się n i e m  raczej  p i sa rze  n iez ha j ący  może roli ,  
w miejsce p r a k t y k ą  oświeconych  ro ln ików .  P o 
wsta ło  więc wiele p i sm,  lecz nie na na tu rze  rze
czy,  ale po większej  części na d om ys ła ch  u g r u n 
to w any ch .  Jednako woż ,  p r z y n i o s ł y  i one tę 
korzyś ć ,  że oswaja ły  ro ln ik ó w  z nowem i  p o m y 
s ł a m i ,  że rozbi ja ły  powol i  g ru b ą  zwyczaju i 
uprzedzenia  p o m ro k ę .

N a k o n i e c  dz ie ło  pod  t y tu ł e m :  Camillo T o r - 
rillo R icordo  d 'a g r icu l tu ra  w r .  1567 wydane ,  
w k t ó r e m  au to r  uczy:

Że ziemia n ie  zawsze po w in na  ugorować ,  
że może b yć  co rocznie  u p raw ia ną ,  byle 
n a  p r z e m i a n  ró ż n o r o d n e m i  roś l inami ;  

dzie ło mówię  to,  zwróc i ło  na  siebie powszechną  
uwagę  ro ln ik ó w ,  i t ak  wielkie sp raw i ł o  wrażenie ,  
że r z ą d  naówczasowy  (wenecki)  nie już  ty lk o  
n a d a ł  au torowi  przywi lej  wyłą cznego  onegóż  
sprzedawan ia ,  ale nadto ,  na kaz a ł :  aby  każd y  
p o d ł u g  systemu T o r r i l l a  z iemię  upra wia j ący ,  
o p ł a c a ł  au tor owi  lub jego na s tę pcom ,  p e w n ą  
kw otę  od  morgi  ziemi.

Zasady  T o r r i l l a  nie up ow sz echni ły  się we W ł o 
szech w t y m  s topniu ,  na  ja k i  zas łu g iw ały .  G ł ó 
wn ą  tego p r z y c z y n ą  b y ł  p rz esąd ,  c iemno ta ,  a 
mianowic ie  zawisc jego w s p ó ł r o d a k ó w ,  o bu dz o
na szczególną op ie ką  r z ą d u  i n a d a n y m  m u  
przywi le jem.  Le cz  n ie  za g in ę ły  one  przec ież  
byna jmn ie j ;  a co ważniejsza,  p o d łu g  twie rdzenia  
J. A. V ic to r  a I v a r l  (a), zostawioną  b y ł a  P o l a 
kowi ch luba  odrod zenia  i u pow szechnien ia  w in -  
nyeh  kra jach ,  p iękne j  n a u k i  *1 or r i l l a ,  albowdem 
p o d ł u g  rzeczonego au tora ,  S a m u e l  T ia r tlieb , i o- 
dem z Polsk i ,  a ścisły przy jac ie l  M il to n a ,  b y ł  
p ie rw szym  co system p ł o d o z m i e n n y  T o i r i l l a ,  
u b o g a c o n y  ró ż n e m i  pr a w id ła m i  we F l a n d r y i u ż y -  
w a n e m i ,  za pr ow adz i ł  w r .  1663 w Angl i i ,  a to w tej 
szczęśliwej chwili ,  gdzie n i em a l  c a ł y  n a r ó d  p o 
zna ł :  se  wśród bogactw, ja k ie  handel i p r z e m y s ł  
p r z y n o s i ,  m o żn a  u m rzeć  z g ło d u ,  jeżel i  własne  
ro ln ic tw o n ie dos ta rcza  pieTwszych po t rz eb  ż y 
cia w zupe łnośc i ,  l u b  p rz y n a jm n ie j  w znaczne j  

części.
Sys tem T o r r i l l a  z zapa łe m  więc przy ję ty  z o 

s ta ł  i on  to się s ta ł  po ds tawą  obecnego  s tanu  
angie lskiego r o l n i c t w a ;  właśc iwy  b o w ie m  A n 
gl ików g i en i usz ,  a mia no wic ie  szczęśl iwa dla 
ro ln i c twa  angiel sk iego  w t y m  czasie nas tąp io na

(a) N otice  historicpie sur l ’ovigine et les progres des 
sssolements raisonnes. pa r  J . A. T'ictoi' Ic a r i  Pa iis  1S22.



zmiana ,  w k ró tc e  sys tem ten w yd o sk o n a l i ła  i do 
wyso k ie g o  dop row adzi ła  stopnia .

W y p a d a  mi  te raz  mówić:  o k w itnącym  stanie  
rolnictwa naszego i p r z y c z y n a c h  u p a d k u  onegóz  
j u z  w szesnas tym  wieku. P r z y t a c z a m  więc s toso
w n y  wy ją tek  z r o z p r a w y  z io m ka  naszego,  w t y m  
p r zedm io c ie  napisane j:

Chcąc  mówić o u p a d k u  ro ln i c twa  w Polsce, '  
w p r z ó d  choć w k i l k u  s łowach ,  n a d m ie n ić  tu 
m usz ę  o stanie r o l n i c z y m  w ty m  k ra ju .

Od  na jdawnie jszych  czasów, ile zasięgają po- 
dania  kr a jow e i o b c e ,  r o ln ic tw o  b y ł o  na ju lu-  
biensze'm z a t ru d n ie n ie m  Po la ków ;  klassa ludzi  
t r u d n ią c a  się wyłącznie  te'mze ro ln ic tw em ,  by ła  
znan ą ,  j ak  wiadomo,  po d  n azwi sk iem  kmieci;  za 
p r a w e m  polskie'm jedni ,  d r udzy  za p rawem  ma- 
gdeburskie 'm na  większych  r o l a c h ,  na m ni e j 
szych po d  nazwi sk i em  za g ro d n ikó w , c h a łu p n i
ków. Jak  się różni l i ,  j a k i e  ich bliższe b y ły  
odc ienia,  ozem byli  g o to ły , p a c h o łk i  i t. p.,  to 
są z by t  zna jome rzeczy,  a b y m  się obszern ie j  
w ty m  względzie m i a ł  tu rozwodzić.  P r z e b i e g ł 
szy epoki  b i s toryi  naszej od na jdawniejszych  
n a w e t  czasów, widz imy,  iż wł ośc ia n ie ,  czyli  
r o ln ic y ,  posiadal i  większe lub  mniej sze w ła s n o 
ści i co do praw stali w równi  z i n n y m i  s tana mi

T e  ich swobody,  t rwając  prz ez  przec i ąg  p a 
now an ia  famil i i  P ias tów, w ich Ka z im ie rz u  W ie l 
k im  do najwyższej  wznios ły  się potęgi  i świe tno 
ści. w  epoce pa nuj ących  Jagieł łów,  przyświec a ły  
jeszcze świa t łem d o b r o c z y nne'm i rozpędzały '  nie 
raz  pada jące  n a ń  już cienia.  W  tych te'ż hislo- 
ry i  okresach,  Piastów i Jag ie lonów,  widz imy 
Po ls kę  możną:  ro ln ic two,  s tosownie  do swego 
czasu, na na jwyższym s topniu  wydo skonalen ia ;  
z nieui  po łączony p r z e m y s ł  hand lu  k w i tn ący ,  
mias ta  bogate i ludne ,  a w n ich gma chy i m u r y ,  
k t ó r y c h  szczątki  i r u in y  dziś jeszcze l i czne n a 
p o t y k a m y ;  rzeki  sp ławn e;  (zobaczyć  w tyrm

względzie mo żna  Naruszewic za  T o m  II. p.  407, 
Czackiego T o m  I. p. 271, 279, Sta t .  r .  1347, 
1496, 15 / S, Uniw .  pob .  1564, też księgi  rewiz.  
r.  1561), i oświatę co do ogółu dość pomy śln ą .  

(D okończenie  w n a s tę p n y m  N r  ze).

O użyciu lorfu na nawóz.

Z n a t u r y  to r fu  wynika :
1. Ze u ż y ty  na naw'óz, za p o m o c ą  jednój  z swo

ich części s k ła dow ych,  j ako  to kw asu  p ró ch n ic y ,  
wiele m in e ra łó w  spr zy ja jących  ro ś l in om ,  a zna j 
du jących  się w z iemi,  dos ta rcza  k o rz o n k o m ,

2. Ze  wiele m in e ra łó w ,  k tó re  się w torf ie 
zna jdują ,  r o z k ła d a ją  się a lbo  w jego w ł a s n y m  
kwas ie  p r ó c h n ic y ,  a lbo  te'ż w p o w s t a ł y m  z r o z 
k ł a d u  szczątków ro ś l i n  p r z y  ze tkn ięc iu  się z p o 
wie t rz em ,  i te zaraz  s łużą  r oś l in om  za p o k a r m .

3. Ze większajćżęść  sk ła dow ych cząstek torfu,  
bezpośrednio  żywi t y l k o  roś l iny .

4. Ze to r f  zapobiega u l o t n i an iu  się am o n ia k u ,  
k t ó r y  się w y d o b y w a  z odchodów zwierzęcych 
i wsze lk ich gnojów, ma jąc ych  b y ć  flzytemi do 
mie rz wi eni a  ról .  i

5. Ze to r f  przez ro zk ła d an ie  pr o m ie n i  s ło n e 
cznych  rozgrzewa z iemię,  i dla tego z poż ytk iem 
na ^wszystkie g ru n ta  z imne  i g l in iaste  użytym 
być  może.

6. Ze przez  przyc iąganie  wody z powie trza ,  
suche g r u n ta  u t r z y m u je  w stanie w i lgo tn ym.

7. Ze r z a d k ie  g ru n ta  spaja,  a
•S. W mo cn ych  gl inę  kr u sz y .
Nie  można  także i tego zaprzeczyć ,-  że oprócz  

w y łu sz czon y ch korzyśc i ,  dz ia ła  jeszcze t o r f  s k u 
tecznie i na  wzros t  roś l in ,  gdyż przez przys tęp  at
mosfe rycznego  kw aso rod u ,  formuje  się z wszyst
k ich jego części p r ó c h n ic y  kwas węglowy i kwas 
pró ch n icy ,  a k tóre  ro zp uszczon e  w wodzie,  za- 
o p a t r u j ą  r oś l in y  w znaczną  ilość węglika.

Ja k  d ług o  nawóz tor fowy  dz iała  na wzrost  
roś l in,  t r u d n o  oznaczyć,  gdyż  to zależy od r o 
dzaju tor fu ,  z j ak i ch  części s'ię sk ła da ,  i w jak iej  
p ro p o r c y i .  R o l n i c y  przecież używający  go przez  
la t  ki lka ,  łatwm spos t rzegą  pr zy  na jmnie j sze j  
uwadze,  k iedy  s iła  wegetacyi  ustawać będzie.



W ycoów zwierząt domowych.
O gólne prawidła hodowli zw ierząt. n ie kor zys tn ego  położen ia ,  b y  s tan  t a k o w y  z oko-  

—  l icznośc i mie jscowych w y p ł y w a ł .  Może  wpra-

P r a w i d ł o  p i  e r w s ze .  Karmieni,; i p ielę-  wdz.ie chw ilow o mie'd n,leisce; n P- P r z 7  wysok ie j  
gnowanie  zw ierzą t  domowych stosować się winno  c e n *e Pas7-> (podczas n i e u r o d z a j u ) ,  a n iskiej  
do ich na tu ry ;  a z a ra ze m  ta k  być u rządzone ,  cenie  Pr o d u k t ó w ; lecz w zwycza jnych  stosun-
l y  odpowiedziało  calowi ja k i  sobie za m ie rza m y  k a c h ’ m ° ^  Przynieŝ  k o r z y ś c i ,  a częs tokroć

. , . . ba rd zo  znaczne.osiągnąć z ich, u tr zym yw a n ia .

A by  cele te osiągnąć,  znać po t r zeba  p r z y r o 
dzenie z w ie rzą t ,  j a k o  te'ż p r z y m i o t y  i skutk i  
r oz m a i t ych  p o k a r m ó w ;  b y  je t a k  przygotować ,  
p o ł ączy ć  i s k a r m i a ć ,  j a k  tego n a t u r a  zwierząt  
w ym aga .  S k u t e k  bowiem różny ch  p o k a r m ó w  
nie jes t  j ednos ta jny ;  j e dn e  więce'j dz ia łają  na 
p r o d u k c y ę  up .  mle'ka,  d rugie  na  u tw ór  mięsa,  
t łuszczu ,  w e łn y  i t. p. J łóżnica ta p o k a r m ó w  
pochodzi  w części od ich n a t u r y ,  w części od 
ich p r zyr ządz en ia .  T a k  np .  kar tof le wcale i n a 
czej dz ia ła ją  w s tan ie  s u r o w y m , aniżel i  będąc  
gotowane .

P  r  a w i d ł o  d r  u g i e. Z w ierzę ta  użytkowe w in
ny  o tr zy m a ć  więcej p a s z y  aniżeli u tr zym a n ie  ich 
p r z y  życ iu  w ym a g a , albowiem tylko to, co wię
cej nad  p o w y ż s z ą  po trzebę  o tr z y m u ją , obraca się 
n a  g a tu n ko w y  p oży tek ;  to jest: na mleko u krów, 
na  wełnę u owiec, t łu  sto ść u zw ie rzą t  opasowych , 
siłę u roboczych. N a d m i a r  za ś  takowy ka rm u ,  
zawisł:  a, od wielkości zwierzęcia; b,  od jakości  
k a r m u ;  c, od s to sunku  zachodzącego m ięd zy  
wartością  k a r m u ,  a korzyśc iam i jakie  o tr zy 
m ać  się mogące p r o d u k ta  (mleko, wełna  i t. d.) 
p rzy n ie ść  m ogą .

Zwierzę ta ,  n ieo t r zym uj ące  więcej k a r m u  juk 
ilość n iez bę dn ie  p o t r z e b n ą  do u t r z y m a n i a  ż y 
cia, p rócz  nawozu,  inne'j nie p rzy n o sz ą  korzyści ;  
są to więc t y l ko m ach in y ,  p r o d u k t a  rolnicze 
na  nawóz przeistaczające.  N ie  masz zapewne ta k

P r a w i d ł o  t r z e c i e .  P o m ięd zyp o zyw n o śc ią ,  
a objętością, winien zachodzić  p e w n y  stosunek.  
Każde zwierze,  a szczególniej  p rzeżuwające ,  do 
dobrego  wyt rawien ia  p o k a rm ó w  i p r zyswojen ia  
sobie części o d ż y w n y c h , po t rz eb u je  w y p e ł n i ć  
ż o łą d e k  do pewnego stopnia;  równie  bowiem 
jes t  mu szkodliwe'm n ie d ope łn ie n ie  j a k  p r z e 
pe łn ien ie .

P r a y / i d ł o  c z w a r t e .  Poniew aż zw ierzę ta  
clomowe, o k tórych  tu  mowa, są  trawozerne,  
p rze to  p o k a r m  ich z im ow y  pod. •względem wo
dnisto ś ci , winien niejako odpow iadać  trawie. 
P o k a r m  te n  sk ła da  się zw yk le  ze s ł o m y  i siana; 
tudzież  z roś l in  k o r z o n k o w y c h .  Pie ' rwszy z a 
wiera za m a ło  wodnistości ;  d rugi  za wiele jej 
posiada;  za tem obadwa te ga tu nk i  paszy w p r z y 
zwoi tym s to sunk u poł ączone ,  s tanowią  zd rowy 
i pos i ln y  p o k a r m .

P r a w i d ł o  p i ą t e .  Pozy  wność różnych  p o k a r 
mów, należy p o d w yższa ć  p r z e z  stosowne ich z  sobą  
m ie sza n ie , zm ien ianie  i p r zy r z ą d z a n ie .  Każde 
zwierze w.ymaga właściwego sobie p o k a r m u  do 
wydania  największej  korzyśc i;  a nawet  stosować 
się on winien do p r o d u k t u ,  j ak i  szczególniej  
od zwierzęcia o t r zy m ać  zami e rz am y.  N p .  k r o .  
wa,  innego  już  wymaga  p o k a r m u ,  gdy jej  nile'- 
czność podnieść  z a m ie rz am y ,  aniżel i  gdy  ją  
p rz e z n a cz a m y  na opas.  A więc w zględna  sk u
teczność p o k a r m ó w  podwyższa  się, przez w ła 
ściwe ich użycie;  ale bardziej  jeszcze się podnos i
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p r z e z  s tosowne ich p rz yr z ą d ze n ie ,  czyniące  je 
strawniej sze 'mi ,  i zd rowszemi ,  ł a tw ie j sz em i  do 
p r z y s w o j e n i a ;  to zaś ma miejsce gdy  zos taną 
rozdrobione mechanicznie  (np.  zboże sz rótowane,  
s ło ma na sieczkę porzn ię ta  i t. d.).

P r a w i d ł o  s z ó s t e .  Przejście  od  p o k a rm ó w  
do k tórych  zw ierzęta  p r z e z  czas d łu g i  naw yk ły ,  
do innych, pow inno  następow ać  zw olna , s topn io 
wo; a tern hardziej ,  im  mocniej p o k a r m y  te się 
różnią .  Są  p o k a r m y  k tó re  b y n a jm n ie j  zwierzę
tom nie szkodzą,  gdy zwolna  do n ieb na wy ka ją ;  
ale stają się im  rzeczywiście  szkodl iwemi ,  skor o  
nagle  do n ich  prze jdą.  N p .  gdy b y d ł  u naw y-  
k n i o n e m u  do suchej  paszy ,  da je m y  nagle z n a 
czn ą  ilość ka r tof l i ,  b r a c h y  i t. p. A n aw e t  
n ag łe  prze jście od paszy  zimowej do letniej ,  
pociąga za sobą  złe sku tk i .

P r a w i d ł o  s i ó d m e .  N ie ty lk o  dz ienna  p a s z a  
pow in n a  być regularnie  w oznaczonych  g odz inach  
i porcyach  daw ana , ale nad to  , p o tr ze b a  coro
cznie tak  jed n os ta jn ie  zw ierzęta  karm ić , aby n ig d y  
W je d n e j  p o r z e  nie m ia ły  z a  nad to ,  a w drug ie j  
zb y t  wiele p o k a r m u .  Jednos ta jnoś ć  k a r m i e n i a  
m a  na jw iększ y  w p ł y w  na zdrowie  zwierzą t ,  na 
Ot rzymywane  z nich korzyśc i ,  nic zaś tyle  nie 
n iszczy  pie'rwszego, a nie  umnie jsza  drugich ,  j ak  
n iedos ta te k  p o k a r m u  w j e d n e j ,  a p r z e p e ł n i a 
n ie  n im  w drugie j  porze  r ok u ;  to się odnosi  
i do dzienne'j  j ednostajności .  W p r a w d z i e ,  wy- 
p a d a  w gospodarstwie w p e w n y m  okres ie ,  pod
wyższyć nieco ilość p o k a r m u ,  a mianowic ie  
zwierzę tom poc iągowy m,  podczas ciężkiej  w roli  
p r acy ;  j e d n a k o w o ż  podwyższenie  to,  n a jp rzó d  
stosować się winno do większego s i ł  na tężenia;  
pow iore  nie ma nas tąp ić  nagle,  l ecz s topniowo.
. P r a w i d ł o  ó s m e .  D o sta te c zn e , codzienne  
pojen ie  czystą  wodą, je s t  niezbędnie potrzebne'm  
do u tr zy m a n ia  zdrowia kazclego zwierzęcia.

P r a w i d ł o  d z i e w i ą t e .  M a ł a  ilość soli, da-  
wana czasam i, u ła tw ia  slrawność i p o d w y żs za  chęć 
do ja d ła .  Jest  sad niezbędnie p o tr z e b n ą ,  g d y

p o k a r m  je s t  nieco n a d p su ty ,  lub n iestrawny; p r z y  
ciągle wilgotnej p o r z e ,  lub tez g d y  zwierzęta  
np. opasowe, wiele p o k a r m u  spożyw ają  dla te'in 
p ręd szeg o  utycia.  G d y b y  zwierzęta  o t r z y m y  w a ły  
ciągle p o k a r m y ,  ja k ie  p r z y ro d z e n ie  w y łą czn ie  
dla każdego  z n ich  p r z e z n a c z y ł o ,  zaiste nie 
p o t r z e b o w a ł y b y  ś ro dków  uła tw ia jąc ych  ich p r z y 
swojenia (assimi lacyą);  lecz sie rzecz  ma i n a 
czej z d o m o w e m i  zwierzę tami .

P r a w i d ł o  d z i e s i ą t e .  Dobre s ta jn ie  na j
więcej się p r z y c z y n ia ją  do zdrow ia  zw ierzą t  
dom owych; a nas tępn ie  wielki wywierają  w pływ  
na pochodzące  z  nich korzyści; p ró c z  tego, s to
sowny ich ro z k ła d  i urządzen ie ,  bardzo  u ła tw ia  
ich p ielęgnowanie.

P r a w i d ł o  j e d e n a s t e .  Czyste  u t r z y m y w a 
nie, j e s t ,  nie j u z  ty lko  p o tr z e b n y m ,  ale p o n ie k ą d  
niezbędnym  w arunkiem  zdrow ia  zw ie rzą t  dom o
wych. ~

P r a w i d ł o  d w u n a s t e .  N a le ż y  p rzyzw o ic ie  
u p o rządkow ać  czas p o m ię d z y  p a s ie n ie m  zw ierzą t  
pociągow ych  a ich ruchem  i spoczynkiem.

Główniejsze  z powyższych  pra w id e ł ,  b ędz ie m y 
się s ta ra l i  r ozwiną ć  szczegółowo w następ.  Nrach .

Słoma Inianki jako pasza bydła ro
gatego.

Najużyteczn ie j s ze  o dkr yc ia  — mówi  pewne 
f rancu zk ie  pistno — winni  je s te śm y p r z y p a d k o 
wi. P o t w i e r d z i ł o  się to obecnie  co do s ło m y  
In ianki.  Od wielu j u ż  lat  u p r a w i a n o  tę roś l inę  
we F r a n c y  i, w tern p r z e k o n a n iu :  że ty lk o  je'j 
z ia rno  jes t  u zy tec zn e 'm ; s ło m a  zaś n aw e t  na 
nawóz n i e pr zyd a tn a .  T y m c z a s e m  p r z y p a d e k  
o k a z a ł  że t a k  nie jest;  że s ło m a  ta w y b o r n a  i 
z d ro w ą  jes t  paszą  dla b y d ł a  roga tego .  Rzecz  
się ma tak:

P .  Cliatel,  c z łonek  T o w .  roi .  w Caen, t u c z y ł  
co ro czn ie  zn aczną  l iczbę  cieląt .  W ła ś n ie  po
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zebraniu  z pola i omłóceniu Inianki ,  przybra-  
kł'o nm podściołu dla tychże cieląt; kazał  więc 
podścielać słomę ln iankową.  Jakże się zadziwił,  
postrzegłszy,  iż mimo,  jak się rozumie,  obfitego 
pokarmu,  cielęta rzuci ły  się z chciwością do 
nowego podściołu,  i n iemal do źdźbła go spo- 
żyly .

Zrazu mniemał  p. Chatel,  iż to pewnie jest 
ty lko chwilowy apetyt  i kazał  dale'j jeszcze pod
ścielać s łomą Inianki;  ale gdy cielęta nieusta- 
wały w chęci jedzenia j e j , dawał  im takową 
w miejsce innego poka rmu i w dość znacznej 
ilości. P.  Chatel  zapewnia: iż odkąd poczęły 
dostawać słomę lniankową,  widocznie bardziej 
się spasały,  j  wcześniej na rzeź był y  zdatne. 
Mięso miały  bardzo białe i nadzwyczajnie sma
czne. I stare bydło  rogate chętniej spożywa sło

mę ln iankową niżli pszenną;  konie zaś,  prze
kładają osfcatnię nad pie'rwszą.

Ale jak się rozumie,  wiele na tern zależy aby 
s łoma lniankowa była  zdrowa; dla tego, zapo
biegając zepsuciu się podczas leżenia na gar
ściach, zaraz po z żęciu In ian k i ,  każe ja p. 
Chatel wiązać w małe snopecżki i ustawiać w gro
madki ,  z 4 takich snopeczków, w górze o siebie 
opar tych,  złożone,  w których zostaje dopóty, 
dopóki  tak dalece nie dojdzie, iż niezwłocznie 
może być młóconą.  Po omłóceniu,  jeszcze raz 
wystawia słomę na słońce, aby należycie wy
schła.

Jeżeli zaś zaraz po omłóceniu może być skar
mianą,  te'm chętniej bydło ją spożywa, gdyż jest 
nieco miększa i soczysta.

Rozmaitości.
Dla m i łośn ików kwiatów.

N a  ostalnie'm zebraniu Towar,  ogrodniczego 
W Erfurcie,  zadano do rozwiązania następujące 
pytanie:

D la  czego u  nas w ogólności georg iny  nie 
wydają  lak  -pięknego kw ia tu  j a k i  w idz im y  
na  wystawach georginów w A n g l i i?

Na co p. Schmit,  jeden z członków tegóż Tow. ,  
yf ten sposób odpowiedział:

jiAngielscy ogrodnicy i mi łośnicy kwiatów o 
nagrody się ubiegający, n iety lko przeznaczają 
na wystawę najpiękniejsze kwiaty, ale nadto 
hodują oni całkiem odrębnie te kwiaty,  z kto-' 
rych na wspomniony cel mają być brane,  jak 
się rozumie,  z najwieksze'm poświęceniem ziemi, 
nawozu, pracy i kosztów. I dla tego to, są one 
rzeczywiście tak wielkie,  doskonałe i piękne,

jakich na s ta łym lądzie rzadko, lub  wcal# wi- 
dzie'c nie można.

»Sposób ten hodowania jest mi dobrze znany, 
ponieważ podczas mego pobytu  w Anglii,  mia łem 
sposobność poznania go gruntownie.  Opiszę tu 
uprawę georginów.

»Są one sadzone w odległości 5—G stóp jedna 
od drugiej w każdym kierun ku .  Każdy kierżek 
podobniejszym jest do drzewka, owocem o b a r 
czonego, którego każda niemal  gałązka pod pó r
ką jest zaopatrzona,  aniżeli do słabego kwiatu.  
Nasamprzód łodyga ma dość gruby ko łek  do 
którego jest przywiązaną; podobnym jest  pod
par ta każda główna odnoga, a prócz tego, każdy 
kwiat ma jeszcze oddzielny k o ł ek  na k tó rym 
spoczywa. Nadto,  pod każdym kwiatem znaj 
duje się talerz drewniany 7—8 cali w średnicy; 
w środku ma on otwór odpowiedni  szypule kwia-
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t u ;  a z j e d n e j  s t r o n y  w ą z k i e  w y r ż n i ę c i e ,  aż do 
ś r o d k a ,  za p o m o c ą  k t ó r e g o  w s u w a  się p o d  t e n że  
k w i a t .  P r z y m o c o w a n y  o n  j e s t  do  s ł u p k a ,  w o d l e 
g ło śc i  od  k w i a t u  na  1— 2 cal i .  N a d  k a ż d y m  
k w i a t e m ,  a racze' j  j u z  n a d  p ą k ó w k ą  on egó ż ,  j e s t  
d a n a  z b l a c h y  o s ł o n k a ,  w k s z t a ł c i e  d a s z k u  z w y 
cza jne j  l a m p y ,  l ecz  w gó rz e  z a m k n i ę t a ,  l u b  t ez  
za s t ę p u je  ją  o s ł o n a ,  z f lo ry ,  w f o r m i e  p r z e w r ó 
cone j  g ł o w y  c u k r u .  J e d n a  i d r u g a  p r z y m o c o 
w a n a  j e s t  do  k ó ł k a  w t e n  sp o s ó b ,  iż m o ż e  b y ć  
z ł a t w o ś c i ą  n ie co  p o d n i e s i o n a ,  s p u s z c z o n a  l u b  
te'ż z u p e ł n i e  zdię l a .  Z w y k l e  n a  1— s t opy  
j e s t  o d d a l o n a  od  t a l e rz a .

K a ż d y  k i e r ż e k  g e o r g i n y  m a  t y l k o  3 — i  k w i a 
tów,  na  k t ó r e  zo s t aw ia ją  n a j p i ę k n i e j s z e  p ą k ó w k i ;  
a r e sz ta  t a k o w y c h  z a r a z  p r z y  za wiązy  w an iu  się 
b y w a  odciętą ;  o dn o s i  się to  i do  t y c h ,  k t ó r e  
p ó ź n i e j  p o c z y n a j ą  się za w ią z y w a ć .  C e le m  tego  
jes t :  a b y  w s zy s tk ie  so k i  t y l k o  do  p o z o s t a w i o n y c h  
k w i a t ó w  n a p ł y w a ł y .

P o d c z a s  ł a g o d n e g o  p o w i e t r z a  k w i a t y  się o d s ł a 
n ia j ą .  J a k  się r o z u m i e ,  k w i a t  t e n  j e s t  w s a d z o n y  
w  z i e m i ę  n a j ż y z n i e j s z ą ,  n a j g ł ę b i e j  i n a j s t a r a n 
n ie j  u p r a w i o n ą .  P r ó c z  t ego ,  k a ż d a  r o ś l i n a  w c i ą 
gu  w e g e ta c y i  b y w a  z a s i l an ą  m ą k ą  z kośc i ,  g n o 
j ó w k ą  w k t ó r e j  świeże o d c h o d y  się ro z p u sz c z a ją ,  
a n a w e t  cz ę s to k ro ć  po d le 'w an ą  b y w a  k r w i ą  b y .  
dl ęcą .  M o ż n a ż  się dziwić ,  ze h o d o w a n e  t y m  
s p o s o b e m ,  p r z e w y ż s z a j ą  o wiele  swe r o w i e n n i -  
czk i  n a  s t a ł y m  lądzie ,  n i e  d o z n a ją c e  an i  se tnej  
części  p o d o b n e j  s t a ra n n o ś c i?  — N a d t o ,  o g r o d n i k  
an g i e l s k i  n a b y ł  j u ż  w tej  m i e r z e  p e w n e j  w p r a w y ,  
k t ó r a  n ie  m a ł o  się t a k ż e  p r z y c z y n i a  do  ich p i ę 
k n o ś c i .

A le  n ie  tu  j e szcze  k o n i e c  s z tu k i  i  b i e g ło śc i  
h o d u j ą c y c h  g e o r g i n y  n a  w ys ta wę .  Je de n  l u b  
d w a  d n i  p r z e d  t a k o w ą ,  z r z y n a j ą  k w i a t y ,  k ł a d ą  
j e  do p u s z e k  b l a s z a n n y c b ,  sz cze ln ie  z a m y k a 

n y c h ,  i t a k o w e  w s tawia ją  do p i w n i c .  Z o s t a j ą  tu  
o ne  d o p ó k i j n i e  n a d e j d z i e  go dz in a ,  do  s k ł a d a n i a  
k w ia t ó w  n a  w y s t a w ę  p r z e z n a c z o n a .  S k u t k i e m  
tego ,  k w i a t y  szcz egó ln i e j  r ó ż n o - f a r b n e ,  n a b y 
w a ją  ż y w s z y c h  i p i ę k n i e j s z y c h  k o l o r ó w  i m o 
c n i e j s z y c h  odc i en i ;  a n a w e t ,  p o d o b n i e j s z e  są  do 
kwiatów'  s z t u c z n y c h  z w o s k u  l u b  p o r c e l a n y  wy-  
r a b i a n y ć h ,  niż l i  do  n a t u r a l n y c h .  P o d o b n i e  h o 
d o w a n e  są  w s z y s t k i e  kwia ty '  n a  w y s t a w y  p r z e 
z n a c z o n e .

S a m o  z s i eb ie  się r o z u m i e ,  że k w i a t y  t a k  r o z 
p i e s z c z o n e ,  n a d e r  s z y b k o  w i ę d n ą  i n i k n ą ;  że  
p o  2— d d n i a c h  z a le dw i e  ś l ad  i ch s z tu cz ne j  p ię 
k n o ś c i  po zos ta j e ;  al e m n ie j s z a  o t o ,  g d y ż  w A n g l i i  
w y s t a w a  t r w a  t y l k o  k i l k a  go d z i n .  Z w y k l e  o 
9 — 10 r a n o ,  k w i a t y  z n o s z ą  do  w y z n a c z o n e g o  na  
t e n  cel  m ie j s c a ,  gd z ie  b i eg l i  n i e z w ł o c z n i e  j e  
o g l ą d a j ą  i oz n a c z a j ą  n a g r o d y ;  pocze 'm o 12— 1 
go dz .  w y s t a w i o n e  są n a  w i d o k  p u b l i c z n y .  N a  
w ie c z ó r  w y s t a w a  się k o ń c z y  i w ła ś c ic i e l e  k w i a t y  
o d b i e r a j ą .

P y t a m  się: j a k a ż  z t a k ie j  wy' s tawy  w y n i k a  
d la  o g r o d n i c t w a  k o r z y ś ć ? — N i e t y l k o  ż a d n a ,  al e 
n a d t o ,  w ie l u  mi ł ośn ikó w ' ,  n i e z n a j ą c y c h  t a k  s z tu 
cz n eg o  h o d o w a n i a  n p .  g e o r g i n ó w ,  wys ta .wia  się 
d a r e m n i e  n a  z a w ó d  i  ko sz ta .  W i d z ą c  b o w i e m  
t a k  p i ę k n y  k w i a t ,  z a p i s u j ą  a b l e g r y  z k i e r ż k a  
k t ó r y  go  w y d a ł ,  g d y  t y m c z a s e m  b ę d ą c  o n e  z w y 
c z a j n y m  s p o s o b e m  h o d o w a n e ,  z w y c z a j n y  t y l k o  
k w i a t  w y d a ją

Nowy kif.

P o d ł u g  p i s m  f r a n c u z k i c h ,  żu ż l e  k o w a l s k i e ,  
u t u c z o n e  z n i e g a s z o n e m  w 'a p n e m ,  t w o r z ą  k i t  
t a k  m o c n y  j a k  że lazo,  k t ó r e g o  w o d a  b y n a j m n i e j  
n i e  p r z e n i k a .

Kantor Główny w Starem Mieście Nro 6 1 na pierwszern piętrzę.


